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ftelisria.

Cuda Apostołów są dowodem, że 
Chrystus z id a r t w  y  c h w s t a ł .

(Dokończenie.)
^ k ;jd  my wiemy, pyta się niewier­

ny, że Apostołowie w Imię Chrystusa 
cuda czynili? — Z  Pisma Ś. Jeszcze 
temu nie wierzysz, to jeszcze większą 
moc Bożą w nich przyznajesz, albowiem 
bez cudów natenczas przywiedli cały 
św iat do poznauia prawdy.

To byłoby jeszcze większym cudem, 
gdyby tacy ludzie prości, ubodzy, nieu- 
czeni, których tylko dwunastu było, tak 
liczne narody, książęta, uezouych, bo­
gaczy, słowem, prawie cały świat bez 
cudów do uwierzenia w Chrystusa byli 
przywiedli. Przeto teraz wierzysz, że 
Apostołowie w Irnie Chrystusa cuda 
byli czynili.

Lecz zapewnebyśjeszcze dzisiaj chciał 
cuda widzieć? To ci je  ukażę, i je­
szcze większe, aniżeli przedtem; uka­
żę ci nie tylko jednego wskrzeszonego, 
nie tylko jednego niewidomego, który 
przejrzał, ale cały świat, który z cie­
mności błędów został uwolniony.

Ukażę ci nietylko jednego trędowa­

tego, ale całe narody, które od trędu 
grzechowego przez kąpiel chrztu ś. o- 
czyszczone zostały. Jakiego ty jeszcze 
w iększego pragniesz cudu, gdy tak pręd­
kie i tak wielkie przeistoczenie świata 
w idzisz?

Patrz, jakim sposobem Chrystus cały 
świat oświecił, iż przejrzał. Oto przed­
tem ludzie drzewa nie uważali za drzewo 
ani kamienia za kamień; tylko uważali 
rzeczy nieme za swych bogów; tak byli 
oślepli. —■ Teraz zaś wiedzą co drze­
wo i kamień, a wiara ich nauczyła, kto 
jest Bóg, gdyż Boga tylko przez wia­
rę poznać możemy.

Lecz jeszcze wam podam iuny do­
wód, że Chrystus zmartwychwstał. 0 -  
to owa zmiana, owo przeistoczenie, któ­
re zaszło w umysłach Apostołów, je ­
szcze jest większym dowodem, że Chry­
stus zmartwychwstał, aniżeli same cu­
da Apostołów.

Patrzcież, gdy pojmany został, oni 
go opuścili, zaprzali się jego i poucie­
kaj* — a teraz, gdy niezliczonych po­
śmiewisk, urągań i obelg doznał, gdy 
został ubiczowan, uplwan i na krzyż 
przybity, teraz go wynoszą nad w szy­
stko, i za tę wiarę, za to opowiadanie 
swe życie z weselem i radością kładą.
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Oto wielki dowód, że Chrystus zmar­
tw ychw stał,  bo gdyby nie był zmar­
tw ychw stał, niepodobna, aby^ dla tego, 
którego za  życia opuścili, po śmierci je ­
go na rozliczne niebezpieczeństwa się 
mieli narażać. W szyscy  byli pouciekali, 
a Piotr po trzykroć go się zaparł, na­
wet poprzysięgając, iż go nie * !1̂ -  

A ten uczeń, który się za  życia Chry­
stusa służebnej uląkł, i zaparł się sw e­
go Mistrza, tak się zmienił po zmar­
twychwstaniu Pańskiem, iż się całego 
świata nie boi, i w obec wszystkich lu­
dów ogłasza śmiało, źe Ukrzyżowany 
i w grób złożony dnia trzeciego zmar­
tw ychw stał i wniebowstąpił. Nie zna 
teraz żadnej bojaźni, i śmiało prawdę 
og łasza ; a to przeistoczenie się jego 
jest nam wielkim dowodem, że Pana 
po zmartwychwstaniu oglądał. ^ ą d  
P io tr  nabrał tyle odwagi? Bo sam był 
o tej praw dzie przekonany, że  Chrystus 
prawdziwie i rzeczywiście zmartwych­
w sta ł.  Poniew aż ou Zbawiciela wi­
dział. z nim rozmawiał, przeto odw a­
ży ł  się, i nabrał śmiałości i otuchy, al­
bowiem wiedział doskonale, że to czy­
ni dla żyjącego Zbaw ic ie la , tak, iż on 
sw e  życie dat za m ego, i dla mego 
g łow ą na dół pozwolił się ukrzyżować.

Otóż więc po śmierci Chrystusa j e ­
szcze  w iększe cuda w7 linie jego Apo­
stołowie czynili, i je szcze  bardziej do 
niego się przywiązali, jak  za  życia, i 
taka  Wielka zmiana w nich zaszła, iz 
naw et dla niego i śmierci się nie ulękli. 
Z tąd  wniosek oczywisty, że z śmier­
cią Chrystusa Królestwo Boże nie usta­
ło, ale owszem on zmartwychwstał, a 
przeto ów Ukrzyżowany je s t  prawdzi­
wym i żywym Bogiem.

I dlatego ow e cuda, które się po jego 
śmierci, i podziśdzień pojawiają; owa

przychylność dla Zbawiciela, która cią­
gle się okazuje; owe niebezpieczeństwa, 
na które się wierni narażali i narażają, 
to są wielkie i świetne dow ody, że 
Chrystus rzeczywiście i prawdziwie 
zmartwychwstał.

Przeto  nigdy nie ustawajmy w ychw a­
lać i w ysławiać zmartwychwstałego, a -  
byśmy sami owe wieczne i niewymo­
wne dobra osiągnęli przez laskę i mi­
łosierdzie Paua naszego Jezusa  Chry­
stusa, któremu z Ojcem i Duchem Świę­
tym niech będzie cześć i chw ała  po
w szystk ie  wieki. Amen.

(W edług S. Chryzostoma.)

d asp oilarstw o .

Mektóre oszustwa handierzy koń­
skich, by pokryć wady u konia na 

sprzedaż wystawionego.
H o  oszustw , jakich używają końscy 

handlerze, liczą głów nie:
1. Przerzedzanie w łosia  w  czuprynie 

j w  grzyw ie, by koniom pospolitym na­
dać pozór koni poprawniejszycb, lepszy ch-

2. Jeżeli koń ma uszy obw isłe lub 
szeroko rozstawione, natenczas handle­
rze podnoszą j e  w  górę sztywnerni i 
wysnkiem i naczółkami u uzdy, albo też  
wyrzYuają kaw ałek  skóry z  pomiędzy 
uszu i ściąguą potem igłam i, przez co 
uszy się  ścisną do siebie. Po bliźnie 
i nieruchomości uszu łatw o oszukaństwo  
to poznać można.

3. Z agłębokie wydrążenia ( d o łk i )  
oczne usuwają handlerze tym sposobem, 
iż  otwierają na tem miejscu skórę, na­
dymają, a potem zalepiają. W drąźenia



atoli zanadto wypełnione będą i zaraz
oszustw o zdradzają.

4. S iw e  w łosy  w  brwiach u kom  
starych farbują, aby choć na chw ilę za­
taić sęd ziw ość  wieku.

5. Chcąc młode konie udać za star­
sze, wyrywają im zęby m leczne; a chcąc  
udać stare za m łod sze , piłują im k ły  
spiczasto, wydrążają zęby, a dołki (to  
jest rejestry) zręcznie oczerniają, po­
mnażając obfitość śliny różnemi środka­
mi, draźniącemi zm ysł smaku, co u łu-  
dzenśe czyni teru podobuiejsze do rze­
czyw istości.

6. L żejsze okulenie i upadanie ko­
nia na którąkolw iek nogę, umieją han­
dlerze tak zgrabnie pokryć, gdy sami 
konia przejeżdżają, juźto dobrem trzy­
maniem go w  cuglach, już podpieraniem  
mu łba, iż trudno co dostrzedz. Chcąc 
wadę odkryć, trzeba samemu dosiąść  
konia i kłusem go przejechać.

7. Tępym  i leniwym  koniom dają 
handlerze piwa lub wódki, aby w  nich 
żyw ość  obudzić. Możnaby zbliżyć się  
do pyska, czyli zen wódki nie słychać.

8. Konie sz ty w n e , zbite i mające 
szpat (martwą kostkę w n od ze), kró­
tko przed jarmarkiem tęgo przejeżdżają 
i na miejsce sprzedaży w  tęgim biegu 
prowadzą, a dzień przed wystawieniem  
na sprzedaż myją i nacierają gorącym  
tranem, aby zesztyw uiałosć i skostnia­
ło ść  zmiękła i rozbiegała się.

9. L en iw e i tępe konie przymusza­
ją oraz do rączości trzaskauiem bicza, 
śmiganiem pręta, gw izdaniem , cmoka- 
nięm, kaszleniem , poklaskiwaniera, w o ­
łaniem i t. p.; rozumie się, że je wprzód 
należycie batami w yćw iczyli.

10. P łaskie lub zapełne kopyta po­
krywają haudlerze przez to , iż je ka­
żą kuć 'w podkowy, mające zew nętrzne

brzegi grube, a wew nętrzne cienk ie, 
przezco podeszew  wTydrążoną się  być 
zdaje. Kopyta karbowane równają pil­
nikiem, pozostałe jeszcze  rowki w yp eł­
niają m ieszaniną z w osku i sm oły , i 
pow łóczą całe kopyto potem rozgrzaną  
sm ołą, co mu nada lśniące w ejrzenie.

11. Przy opuchlinie zw yk le  mawia­
ją o sz u sty : źe  to je s t  proste otarcie 
postronka lub dyszla.

12. Szczurzy ogon zainamiają han­
dlerze zręcznem podwiązaniem ogona.

13. A by konie w ysoko ogon nosiły, 
posypują im pod ogon pieprz i imbier.

14. Podejrzane cieczenie z nozdrzy  
podobno oszusty na niejaki czas tern 
zatrzymują, iż koniowi drobno utłuczo­
nego białego pieprzu w nozdrza nadmu­
chają i przymuszają do kichania, przez 
co c iecz  na czas niejaki odejdzie.

15. Zabiedzone konie przyprowadza­
ją często do pory paszeniem grochu; 
podupadną takie konie niebawem , jak  
tylko przyjdą na inny obrok.

16. C z ę s t o  robią oszusty koniom 
małe, n ieszkodliw e rany, aby przy nich 
pokryć w ięk sze  ułomności i wady.

17. Handlerze umieją także i pię­
tnować konie; na piętna w ięc zbyt w ie l­
kiej w agi k ła ść  nie należy.

18. Jeżeli konia przejeżdżać będzie 
sam handlerz, lub jego pomocnik, tedy  
bacznie uważać trzeba na ich w siada­
nie i na pierw sze stąpienia konia. T rze­
ba znienacka i niby od niechcenia u- 
chw ycić jeźdźca za  łytkę lub w  ogóle  
za nogę; gdyż często się  zdarza, źe  
się  tam znajdują cienkie k o lce, grube 
ig ły  lub śpilki, albo podobne ostre rze­
czy, które konia kolą, do rączości pobu­
dzają i czynią go poniewolnie wesołym .
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K ozm aitości.

Dobry gospodarz.
P y ta ł  rauie się mój sąsiad, przypa­

trując się niemu zbożu: czemu tak buj­
nie wschodzi, a u niego ledwo się źdźbła 
pokazywały; zkąd ta różnica? — Ztąd 
odpowiedziałem, że ty wstajesz o go­
dzinie szóstej lub siódmej, a ja o czwar­
tej, a często i o trzeciej.

Wiadomości.
Wiadomości nasze podobne są do 

wzgórków; na te gdy wstępujemy, ro­
zumiemy, iż wyższych nie masz; gdy­
śmy na nich, spostrzegamy wyższe, na 
które znowu piąć się trzeba.

Doświadczenie.
Doświadczenie dobrą jest rzeczą, ale 

cóż po tern, gdy wtenczas przychodzi, 
kiedy go już nie potrzeba.

Myśli moralne.
Szczęśliwość nasza nie zależy od 

stanowiska, ale od sposobu myślenia 
naszego. W  każdem stanowisku mo­
żemy być szczęśliwi, jeżeli chcemy; t. 
j. jeżeli przestajemy na tem, co mamy, 
a sumienie nasze czyste jest od wszel­
kiej zdrożności.

Poczciwość, otwartość i szczerość, 
choć nieraz na pozór szkodzi, ale krót-

koli, długoli, przecież na dobre wyjśdź 
musi.

Osławienie wcale nie szkodzi cno­
cie; ale bolesną jest rzeczą, widzieć się 
niesłusznie oczernionym.

Wstrzemięźliwość i praca najlepszem 
jest dla człowieka lekarstwem.

Strzeż się obrazić, bo trudno ubłagać;
S trzeż się obmawiać, bo trudno od­

wołać.

Polecenie.
Polecamy wszystkim kogokolwiek na 

to stanie:
1. Melodye zastosowane do śpiewów 

nabożnych K s. Bogdaina, zebrał i uło­
żył na cztery głosy do śpiewania, lub 
grania na organach, T . K l o n o w s k i ,  
Nauczyciel przy Seminarium nauczyciel- 
skiem, w Poznaniu 1853.

Również:
2. Koronkę przeciw  nałogowi p rze ­

klinania , która wyszła w W arszawie 
1852 w drukarni XX. Misyonarzy.

Lud nasz poczciwy ugrzązł za  nad­
to w  owych nałogach przekleństwa i 
pijaństwa — i dlatego te nałogi wyru­
gow ać, wszystkich ludzi poczciwych 
powinno być zadaniem.

Także polecamy:
3. Dolą biednych, którato książeczka 

w yszła u G i i u t h e r a  w Lesznie 1852.

Nakładem i drukiem Ernetta Gmtkera w  Lesznie. — (Redaktor: J. KoUchi w Kościanie.); 5


